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Ulica w Adryanopolu w dniu kapitulacył. 
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Czarnogóra nie ustępuje. 


Rosya zwleka z instrukcyami dla swoich posłów. — Niepokój i groźby prasy wiedeńskiej. — Austrya 
i Włochy ewentualnie na własną rękę zmuszą Czarnogórę do odstąpienia od Skutari. 


Upadek Adryanopola wywołał w Cetynii zro- 
zumiałe pragnienie zdobycia lauru zwycięstwa 
pod Skutari. Jakoż król Mikołaj nie odstąpił 
dotychczas od oblężenia twierdzy, nie zaniechał 
jej ostrzeliwania. Co dziwniejsza, zapowiedziana 
démarche mocarstw w Cetynii i Belgradzie nie 
nastąpiła, bo posłowie rosyjscy nie otrzymali je- 
szcze z Petersburga potrzebnych instrukcyj, Ta 
zwłoka rosyjska oraz kontynnowanie oblężenia 
Skutari wywarły w Wiedniu najfatalniejsze wra- 
żenie. Prasa wiedeńska nie wie, jak sobie tło- 
maczyć powyższe fakty, tak niezgodne z ogól- 
nemi nadziejami i ennncyacyą lorda Greya, że 


wnie załatwiona. 

Czyżby tak jeszcze nie było? Czyżby Rosya 
nie zgodziła się na pozbawienie Czarnogórców 
planu ewentnalnego zwycięstwa ? względnie czy 
ustępstwo w kwestyi Skutari czyni zawisłem 
od dalszych warunków, nad któremi dy- 
plomaci europejscy jeszcze debatować muszą? 

Najbliższe dni, a nawet godziny, powinny 
przynieść odpowiedź na te pytania i 
wyjaśnić sytnacyę. 

Trudno przypuścić, aby Czarnogóra opierała 
się wyraźnej woli Europy, jeźli ta woła zosta- 
nie jej niedwnznacznie zakomunikowena. Król 
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wiedeńskie roztrząsają 
Czarnogóry. 

Gdyby Czarnogóra nie miała aczynić zadość 
życzeniom Europy, wówczas — jak donosi 
„Reichspost* — Austro-Węgry i Włochy zażą- 
dają od Europy udzielenia im mandatn do dal- 
szych kroków, a jeżeliby mandatn nie miały 
otrzymać, ma własną rękę poprowadzą dalsza 
akcye(?). Prócz dómarche w Cetynii i w Bel- 
gradzie, mocarstwa podejmą także w Konstan- 
tynopolu kroki w tym celu, aby rząd turecki 
ndziełił Fssadowi baszy instrakcyj w sprawie 
opuszczenia miasta Skutari przez lu- 


ewentualność oporu 


dność cywilną. 
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Warunki pokoju. 
Co otrzyma Serbia, a co Czarnogóra? — Bułlgarya żąda kontrybu- 
cyi i grozi wkroczeniem do Konstantynopola. — Reunion ambasa- 
dorów zamieni się w konferencyę europejską. 


Zapowiedziana zbiorowa démarche posłów mo- 
carstw enropejskich w Belgradzie, Zofii, Cety- 
nii i Atenach — dotychczas nie nastąpiła. Ofi- 
cyalnie więc rządy państw bałkańskich nie wie- 
dzą nic jeszcze o warunkach pokojowych 
ustalonych na konferencyi ambasa- 
dorów w Londynie. 

Atoli poseł serbski w Londynie przysłał swe- 
mu rządowi informacye, że mocarstwa po- 
stanowiły przyznać Serbii Diakowę, 
ipek, Prizrent i Dibrę, zaś Skutari Al- 
banii. 

Czarnogóra ma otrzymać całą dolinę 
na zachód od Skutari wraz z wybrze- 
żem adryatyckiem do Alessio. Rosya żąda 
przytem, aby fortyfikacye Skutari zostały znie- 
sione. 

Trudności, jak słychać, wywołuje jeszcze 
kwestya odszkodowania, żądanego przez Bułga- 
ryę. Atak na Czataldżę i grożba wkroczenia do 


Konstantynopola, o czem marzy armia bułgar- 
ska, ma na celu niewątpliwie przedewszystkiem 
wywarcie presyi na Turcyę w celu szybszego 
zawarcia pokoju i wymuszenia kontrybncyi. 
„N. Fr. Presse“ donosi, że gabinety bałkań- 
skie prawdopodobnie jeszcze w tym tygodniu 
odpowiedzą na warunki pokojowe, sformułowa- 
ne przez mocarstwa. Po zbadaniu tej odpowie- 
dzi mocarstwa stworzą podstawę do nowych 
rokowań pokojowych. Aby zaś wynik tych 
rokowań otrzymał charakter autorytetu euro- 
pejskiego, reunion ambasadorów przybierze za- 
stępców Rumunii i stron wojujących i zamieni 
się w konferencyę europejską. Konferen- 
cya ta zaregestrowałaby postanowienia pokojo- 
we, a cały ten nowy traktat zająłby miejsce 
traktatu berlińskiego z 13 lipca 1878 roku, 
(który zakończył wojnę turecko-rosyjską i usta- 
lił niezależność Serbii, Ramanii i Bułgaryi). 


Po upadku Adryanopola. 


Stara stolica sułtanów i kalifów, Adryanopol, 
znajduje się obecnie, po pięciomiesięcznem pra- 
wie, tylko w czasie rozejmu przerwanem oblę- 
żenin i bohaterskiej obronie w rękach Bułga- 
rów. W niedzielę wielkanocną rozpoczęli Bai- 
garzy generalny szturm na tę twierdzę, gwał- 
. townymi atakami zdobyli wszystkie wysunięte 
naprzód pozycye tureckie i wywałczyli sobie 
ostatecznie we środę rano wejście do najwięk 
szej i najdumniejszej tureckiej twierdzy. Z upa- 
dkiem Adryanopola zamknął się drugi rozdział 
tureckiej kampanii wojennej, bo dalsze prowa- 
dzenie wojny mogłoby tylko pociągnąć za sobą 
upadek Konstantynopola i sprawić, żei w Hagia 
Sofia na miejscn półksiężyca zabłysłby. tryum- 
fujący krzyż, gdyby uwolniona z podjAdryano- 
pola armia bułgarsko-serbska, licząca według 
zdania wojskowych fachowców najmniej 120.000 
ludzi, przełamała forty Czataldży i rzuciła się 
na upragnione Bizancium. 

Dzisiaj w Adryanopolu panami są Bułgarzy. 
Król bułgarski wraz z następcą tronu stanęli 
wczoraj wieczorem w mieście i objęli je w po- 
siadanie. 

Armia bułgarska raz jeszcze napełniła świat 
podziwem dla siebie. Zdobyła szturmem twier- 
dzę, uważaną za niezdobytą, zbudowaną przez 
najlepszych inżynierów Europy. Bronił jej za- 
wzięcie, z bohaterską odwagą sześćdziesięciole- 
tni Szukri pasza, bronił przez pięć miesięcy, 
ratując honor armii tureckiej — aż wreszcie i 
on „niezwyciężony* uległ. Dzisiaj znajduje się 
om wraz z całym sztabem w niewoli bułgar- 
skiej. 

Zdobycie Adryanopola przez Bułgarów jest 
*" faktem ogromnie znamiennym, bo współczesna 
historya wojen nie zna wypadku, aby mocna 
warowna twierdza mogła być wziętą szturmem, 
nie głodem. I Port Artura poddał się zanim go 
zdobyto. 


Szczegóły zdobycia Adryanopola. 


Wedle urzędowej relacyi bułgarskiej, szturm 
generalny rozpoczął się w poniedziałek wielka- 
nocny popołudniu. Artylerya bułgarsko-serbska 
otworzyła morderczy ogień na wszystkie pozy- 
cye tureckie i zasypywała je gradem kul aż do 
wieczora. Turcy bronili się dzielnie. Wieczorem 
bombardowanie osłabło, gdyż Bułgarzy przygo- 
towywali się do ataku. W nocy z poniedziałku 
na wtorek ruszyła do ataku piechota bułgarska 


przeszła przez Maricę i pod osłoną artyleryi 
o świcie zajęła najbardziej wysunięte punkty. 

Zaczął się znowu straszliwy pojedynek arty- 
leryi; piechota bułgarska koło godziny 10 rano 
wdarła się na wschodnim forcie aż na odle- 
głość 200 do 300 kroków od pasa fortów. Ko- 
menda wydała rozkaz, aby w nocy zaatakować 
forty. - 

Przez całą noc grzmiały armaty, że aż się 
ziemia trzęsła. Turcy nie ustępowali. O świcie 
we środę bułgarska piechota w brawurowych 
atakach na bagnety zajęła wszystkie forty na 
wschodzie. 

Około godziny 9 rano zaczęli Turcy burzyć 
koszary, szpitale i wszelkie budowle wojskowe. 
W rozmaitych punktach miasta wybuchł ogień. 
Co chwila wylatywały w powietrze skła- 
dy prochu, wysadzane przez Turków. 

W godzinę potem zwycięskie pułki bułgar- 
skie i serbskie wkroczyły do miasta, Nie było 
to jnż miasto, ale ruiny i zgliszcza, w których 
ludność, obłędna z przerażenia, tłoczyła się po 
ulicach, nie wiedząc już nawet, co się dzieje, 


Kapitulacya. 


Szukri pasza, który na zachodnim froncie 
bronił się najdłużej, zrozumiał nareszcie, że 
wszelka dalsza obrona jest zbyteczną, — Dzień 
przedtam jeszcze wysłał był do sułtana radio- 
telegram, że Adryanopol, ostrzeliwany od 48 
godzin, jeszcze się broni i dodał nim zapewne 
otuchy sułtanowi, który go prosił telegraficznie, 
by się bronił, póki mu sił starczy. We środę 
jednak wszystko już było stracone. 

Bohaterski obrońca twierdzy wysłał swego 
adjutanta do komendanta 20 pułku serbskiego 
Stepanowica z zawiadomieniem, że chce per- 
traktować o kapitulacyę. Stepanowie odesłał 
parlamentarza do głównodowodzącego jenerała 
Iwanowa, który sam przeprowadził rokowania. 


Bohaterstwo armii serbskiej. 


Wojska serbskie wzięły bohaterski udział w 
walkach. Dywizya serbska Timoku ebsadziła 
wszystkie forty na północno-zachodnim wycin- 
ku. Dywizya serbska dunajowa obsadziła wszyst- 
kie wysunięte pozycye nad mostem Karagacz, 
gdzie wojska tureckie kapitulowały. Sprawo- 
zdania stwierdzają nadzwyczajne męstwo 
i wytrwałość obu sprzymierzonych ar- 
mij, które wzajemnie się wspierały. 


Historya oblężenia. 

Oblężenie rozpoczęło się w październiku u- 
biegłego roku. Armia bułgarska otoczyła całą 
twierdzę żelaznym pierścieniem armat i bagne- 
tów. W twierdzy było wówczas około 50000 
żołnierzy; cyfra ta zmalała wskutek chorób i 
strat w walkach. Szukri pasza powołał tedy 
15000 ludzi z ludności cywilnej do służby. 

Armia oblężnicza wynosiła z końcem stycz- 
nia 100.000 Bułgarów i 30000 Serbów, otrzy- 
mywała jednak stale posiłki, tak, że z końcem 
ubiegłógo tygodnia do szturmu przystąpiło około 
130.000 Indzi. Po zdobyciu przez Bułgarów for- 
tów zachodnich, los twierdzy był rozstrzygnięty. 

Straty Bułgarów były olbrzymie, bo 
Turcy do ostatniej chwili bronili się rozpaczli- 
wie. Jeńcy, wzięci do niewoli, znajdowali się w 
stanie ostatecznego znużenia. 

Ile wynosi liczba jeńców, dotąd nie wiado- 
mo, twierdzą jednak, że Bułgarom poddało 
się 70000 żołnierzy i 10000 oficerów, w 
tem 16 paszów. 


"Wrażenie kapitulacył. 

Oczywiście w Sofii i w innych stolicach 
państw bałkańskich wiadomość o upadku Adrya- 
nopola wywołała entuzyazm «tóry najgoręcej 
przejawił się naturalnie w Sofii. Posiedzenie 
sobranja przemieniło się w hołd dla zwycięzców 
i dla pamięci poległych pod Adryanopolem. — 
W Cetynii ludność urządziła przed poselstwem 
bułgarskiem entuzyastyczną manifestacyę. 

W Konstantynopolu wiadomości o kapitula- 
cyi Adryanopola urzędownie nie podano do wia- 
domości, ludność jednak wie jaż o tem. Oka- 
zuje się, że Liga wojskowa planowała zamach 
na rząd, gdyby Adryanopol się poddał. Policya 
przedsięwzięła mnóstwo aresztowań. W wielu 
domach znaleziono wielkie zapasy dynamitu. 


Rapitulacya, której nie było. 

Przed kilka dniami nadeszła wiadomość, że 
Dżawid pasza, znajdnjący się wraz z 15.000 
niedobitków armii tureckiej w Albanii, poddał 
się wojskom serbskim. Wiadomość była przed- 
wczesna. Dżawid pasza zaproponował wpraw- 
dzie kapitulacyę i wydanie broni, ale przewleka 
rokowania co do warunków kapitulacyi, 


Fanatyzm mahometan i fanatyzm 
prawoctawnych na Bałkanie. 


Turcy uchodzą za największych fanatyków 
religijnych na Bliskim Wschodzie. Taką opinię 
ma o nich cała Europa. 

Tymezasem opinia, która była trafną w prze- 
szłości, obecnie już zupełnie nie odpowiada rze- 
czywistości. Turcy byli fanatykami religijnymi 
wtedy, gdy prowadzili wielkie wojny zaborcze. 
Wówczas w pierwszych dwustu latach po wtar- 
gnięciu do Europy, byli rodzajem misyonarzy, 
którzy nie tylko zabierali kraje zdobyte, ale 
z mieczem w ręku starali się szerzyć wiarę 
Proroka i zmuszali narody podbite do przyjmo- 
wania mahometanizmu. Tylko ten, kto się zbi- 
surmanił — jak brzmi wyrażenie. staropolskie— 
zatrzymywał dobytek, a nawet mógł liczyć na 
powiększenie majątku, korzystał ze specyalnych 
praw obywatelskich i cieszył się względnem 
bezpieczeństwem życia, o ile sułtanowi, lub któ- 
remuś z jego doradców nie przyszła fantazya 
do wbicia go na pal, scięcia mu giowy, udusze- 
nia go lub utopienia. 

Natomiast wszyscy zwyciężeni, którzy zatrzy- « 
mywali wiarę chrześcijańską, spaduli bez wzglę- 
du na poprzednio piastowaną rangę lub po- 
przednie stanowisko społeczne, na poziom zwy- 
kłych niewolników, traktowanych gorzej, niż 
się traktuje psa. Zabierano im całą ziemię, a 
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jeżeli zostawiono im cząstkę tej ziemi pod upra- 
wę, to tylko dlatego, że Turkowi brakowało 
rąk roboczych. Zle ów chłop, czy też poprze- 
dni szlachcic, przykuty do małego kawałka zie- 
mi, musiał oddawać trzecią część wielkiemu 
właścicielowi ziemskiemu, którym zawsze był 
tylko muzułmanin. 

W stuleciach późniejszych, a mianowicie pod 
koniec wieku XVI, zapał Tarków do nawraca- 
nia chrześcijan na wiarę mahometańską, zna- 
cznie osłabł. Baszowie tureccy, opływający w 
dostatkach, jaż nie byli tak łakomi na grunta, 
jak poprzednio. Rasa turecka mimo wielożeń- 
stwa, nie rozpowszechniała się zbyt szybko. Nie 
miano tedy dostatecznej ilości kolonistów, aby 
zaludnić mnzułmanami olbrzymie przestrzenie 
Siedmiogrodu, Węgier, Wołoszczyzny, Mołdawii, 
Bessarabii, Ukrainy polskiej, które kolejno wpa- 
dały w ręce Turków. Czuwano początkowo nad 
tem, aby ludność chrześcijańska nie buntowała 
się i nie odczuwała najmniejszych zapędów sa- 
modzielności, lecz mahometanizmu już nie pro- 
pagowano. Od czasu do czasu tylko jakiś Tu- 
rek, który porwał lub zabrał piękną chrześci- 
jankę do swojego haremu, zmuszał ją do przej- 
ścia na wiarę muzułmańską. Ale nawet i pod 
tym względem nastała zmiana. Były wypadki, 
że Turek pozwalał chrześcijance, osadzonej w 
jego haremie, wyznawać i nadal wiarę chrze- 
ścijańską. 

Natomiast fanatyzm religijny rozwijał się z 
wielką siłą wśród ludów bałkańskich, należą- 
cych niemal wyłącznie do kościoła wschodnie- 
go. Było to zrozumiałe. Organizacya kościelna 
była jedynym węzłem, który właściwie łączył 
poszczególnych członków tych narodów. Świa- 
domości narodowej wówczas jeszcze nie było. 
Zresztą skutkiem ciągłej wędrówki ludów na 
Bałkanie, walk zaborczych, panowania jednych 
nad drugimi, osady serbskie, bułgarskie, grec- 
kie, wołoskie zmieszały się z sobą tak dalece, 
że nieraz w jednej i tej samej wsi byli, jak to 
dzisiaj jeszcze, przedstawiciele rozmaitych na- 
rodów. Tych wszystkich chrześcijan, jęczących 
w niewoli tureckiej, łączyła tylko wspólna wia- 
ra chrześcijańską i nadzieja, że Bóg chrześci- 
jan pomoże im do oswobodzenia się z strasznej 
niewoli tureckiej. 

W miarę wypedzania Turków i łamania ja- 
rzma tureckiego, rosła Świadomość narodowa 
wśród Serbów, Greków, Bułgarów, Rumanów. 
Ale równocześnie z tą odrębną świadomością 
narodową, rósł także w tych ludach fanatyzm 
religijny, ponieważ w bojach z Turcyą, krzyż 
był ich naturalną chorągwią, a przewodnikami 
często byli popi, którzy w lewej ręce wznosili 
krzyż w górę, a prawicę uzbrajali pistoletem 
lub szablą. 

Po wyswobodzenin duchowieństwa wschodnie- 
mu wśród ludów bałkańskich, a zwłaszcza wśród 
Serbów, przypadła rola wybitna, gdyż na razie 
był to jedyny żywioł inteligentny, umiejący 
czytać i pisać, oraz posiadający pewne wykształ- 
cenie iogólne. Czarnogórze było zresztą do po- 
łowy wieku XIX państwem kościelnem, którego 
władyka był równocześnie wielkorządcą świec- 
kim i dachowym. Dopiero dziadek stryjeczny 
obecnego króla ogłosił się pierwszym świeckim 
księciem Czarnogórza. Rzecz jasna, że w takiem 
raństwie kościelnem fanatyzm religijny i wpływ 
uuchowieństwa musiał być większym, niż w 
państwie czysto Śświeckiem. 

Warunki historyczne więc złożyły się na wy- 
robienie wśród Serbów i Czarnogórców, a także 
i wśród Bułgarów wielkiego fanatyzmu religij- 
nego. Księża katoliccy, utrzymujący w Bułga- 
yi zakłady dla młodzieży, niejednokrotnie pod- 
Kreślali, że władze tureckie odznaczają się na 
punkcie religii daleko większą tolerancyą, ani- 
żeli Bułgarzy. 

Ten nastrój Serbów i Czarnogórców tłóma- 


Największy 
skład przyborów 
i szał kościelnych 


czy propagandę, którą obecnie uprawiają oni 
wśród lndności katolickiej albańskiej. Serbom i 
Czarnogórcom się zdaje, że po zmuszenia Albań- 
czyków do przejścia na prawosławie, położą 
kres protektoratowi Anstryi nad katolikami al- 
bańskimi i równocześnie ułatwią przerobienie 
Albańczyków prawosławnych na Czarnogórców 
i Serbów. Powtarza się więc tutaj ta sama hi- 
storya, którą widzimy w Rosyi, gdzie z pomocą 
propagandy prawosławnej wśród katolików, po- 
łuje się także na przerobienie Polaków na Ro- 
syan. 

Chcąc ocenić zresztą zupełnie dokładnie ów 
zatarg czarnogórsko-albański, nie trzeba zapo- 
minać, że rozwija się on wśród ogólnego pod- 
niecenia wojennego, które sprawiło, że życie 
ludzkie w oczach obu stron przedstawia daleko 
mniejszą wartość, niż w epoce normalnej. 
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yi dziejów rosy skiego parlamen- 
taryzmu. 


W czasopiśmie „Russkij archiw* ogłoszono 
obecnie interesującą korespondencyę przywód- 
ców  słowianofiłów rosyjskich Aksakowa 
z przydzielonym hr. Ignatiewowi, ministro- 
wi spraw wewnętrznych, urzędnikiem do szcze- 
gólnych poruczeńt Gołochwastowem. Ko- 
respondencya pochodzi z roku 1882, a dotyczy 
sprawy utworzenia w Rosyi ustawodaw cze- 
go ziemskiego soboru, odpowiadającego 
ideom słowianofilskim, Ignatiew nie chciał pla- 
nu tego unicestwiać, ale chciał stworzyć coś, 
coby było zasadniczo różne od parlamentów 
europejskich. Z listów wspomnianych dowiadu- 
jemy się, że drugi urzędnik I, «atiewa wypra- 
cował już był nawet projekt tego „parlamentn* 
i że ten projekt został przedłożony carowi. Za- 
sadzał on się na tem, że miasta i ziemstwa 
miały wybierać mężów zaufania, których rząd 
miał w razie potrzeby powoływać na rozprawy 
komisyjne z głosem doradczym. W objaśnie- 
niach do iego projektu zaznaczył Ignatiew, że 
będą z tego zadowoleni nawet „buntowszczyki". 
Car Aleksander [TI nie zapalił się wcale do 
tej myśli i na marginesie projektu dopisał ca- 
ły szereg bardzo sceptycznych uwag. Zresztą, 
jak wynika z listów, Ignatiew też prowadził 
podwójną grę. Nie tyle zależało mu na utwo- 
rzeniu soboru, ile raczej na utworzeniu rady 
ministrów na wzór pruski, rady, w którejby 
wszyscy ministrowie byli w zupełności zależni 
od premiera — nim zaś chciał zostać on sam. 

Gołochwastow wypracował nowy projekt so 
boru, który lgnatiew znów przedłożył carowi. 
Równocześnie dowiedział się, że na drugi dzień 
potem wybiera się do cara Pobiedonoscew. — 
Ignatiew zgłosił się do niego, ale nie został 
wcale przyjęty ani przed, ani po andyencyi. — 
Wobec tego Gołochwastow postanowił pójść sam 
do Pobiedonoscewa. Najzacieklejszy ten reakcyo- 
nista, ujrzawszy go, zatkał sobie uszy i zaczął 
krzyczeć: „Nie chcę słyszeć o niczem! Wiem, o 
co chodzi, Nabiłeś sobie głowę głupstwami, jak 
Aksakow. Proś Pana Boga, żeby ci rozum przy- 
wrócił Sobór i konstytucya — to zguba dla 
Rosyi. Idź do wszystkich djabłów z tym dur- 
niem ignatiewem.* 

Aksakow pisał w kilka dni później: „Niepo- 
dobna grać Szekspira w teatrze maryonetek. 
Wiem, że Pobiedonoscew zwycięży. Narobi prze- 
szkód i co najmniej odwlecze wszystko na czas 
nieograniczony. Licho wie zresztą, czy to do- 
brze, czy źle. Kto wie nawet, czy nie dobrze, 
bo głównego czynnika nie można brać na se- 
ryo. Nie można, jak złodziej, wkręcić się pota- 
jemnie do nieba, a tem mniej, wkręcić tam in- 
nych“. Przeczucie Aksakowa spełniło się co do 
joty. Pobiedonoscew przez czas panowania Ale- 
ksandra i dzisiejszego cara sprzeciwiał się 
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wprowadzenin konstytucyi i nie'dopaścił do za- 
prowadzenia parlamentu, aż wreszcie z odmę- 
tów rewolucyi wypłynęła Duma, którą kreatury 
Pobiadonoscewa potrafiły w ciągu kilku lat za- 
mienić w karykaturę parlamentu. 


Echa katastrofy żywiołowej 
w. Ameryce. 


W święt4 Wielkanocne nawiedził cztery stany 


Ameryki północnej — jak już donosiliśmy — 


straszliwy orkan. Szczegóły katastrofy, która 
przybrała olbrzymie rozmiary, nadchodzą powoli, 
ale i te już, które dotąd nadeszły, budzą grozę 
i przerażenie. 

Orkan zerwał się w stanie Omaha około pół. 
nocy i szalał przez cztery godziny. Świadkami 
posuwania się orkanu byli podróżni, jadący bły- 
skawicznym pociągiem do Omaha, którzy prze- 
jeżdżali przez nawiedzone orkanem terytorya i 
widzieli, jak wicher szalał, jak wsie i miastecz- 


ka przemieniał w gruzy. Jeden z tych podróż- 


nych — jak telegrafują z Nowego Jorku — 
kupiec, opowiadał, co następuje: „Mieliśmy wra- 
żenie, że przed pociągiem w odległości kiłk:: 
mil pędzi straszna chmura o, grozę budzącej 
miedzianej barwie. Powietrze było przepełnione 
szumym i hukiem okropnym. Gdy pociąg zbli- 
żył się do Ralston, jednego z przedmieść Oma- 
hy, straszliwa ta chmura przybrała olbrzymie 
rozmiary; rosła w oczach, przybrała kolor czar- 
ny jak smoła i przemieniła się w jakiś olbrzymi 
lej, którego otwór mógł mieć 800 metrów śre- 
dnicy. Nagle koniec tego leja grzmotnął o szyny 
zakręcił się jak jakaś potworna masa nad O- 
maha — i w tej chwili ujrzeliśmy, jak gmachy, 
pałace, masywne budynki zaczęły się walić, jak 


domki z kart, a dachy unosiły się w powietrzu, 


poczem z trzaskiem i hukiem spadały na zie- 
mię. Ogarnęło nas przerażenie i strach. Krzy. 
czeliśmy wszyscy w niebogłosy, kobiety rzuciły 
się na kolana i zaczęły zawodzić modlitwy“. 
Inny podróżny opowiadał, że widział, jak z 
jakiegoś domu wybiegło małe dziecko. W tej 
chwili runął dom, zwalony orkanem i przywalił 
maleństwo. Kiedy pociąg wjeżdżał do Omaha— 
opowiadał ów podróżny dalej — niebo płonęło, 


jakby całe było z ognia. Ulice Omahy zawalone į 


były tłumami ludzi, którzy wyglądali na obłą- 
kanych ze strachu i przerażenia. Deszcz lał 
strumieniami. Jęki rannych tłumiły grzmoty. Raz 
wraz słyszeliśmy krzyki: miasto się pali! „Kiedy 
pociąg ruszył z Omaha w drogę do Chicago, 
widzieliśmy na miejscu Omahy same płonące 
zgliszcza. Gdyby pociąg nie był się spóźnił i nie 
dojechał do Ralston o 10 minut później, byłby 
padł ofiarą orkanu. 

Okropne sceny działy się w mieście Omaha, 
gdy nad nim szalała trąba powietrzna. Orkan 
uniósł z powierzchni ziemi przytułek dla dzieci. 
Gmach rozleciał się poprostu pod jego straszli- 
wem tchnieniem. Kilkanaście niemowląt wicher 
wyrwał z kołysek i niósł ulicami aż się ma- 
leństwa roztrzaskały o gruzy walących się do- 
mów. 

Dotąd jeszcze nie można ocenić strat wywo- 
łąanych powodzią, stwierdzono tylko, że onegdaj 
w wieczór w Dayton przy wielkim pożarze ho- 
telu zginęło 200 osób. Pożary w mieście trwa- 
ją dalej. Burmistrz prosił o dynamit, by wysa- 
dzić w powietrze zagrożone ogniem budynki i 
w ten sposób przeszkodzić szerzeniu się ognia 

Najwięcej ucierpiało cd orkanu miasto Oma- 
ha. Liczyło ono 200 tysięcy mieszkańców. Poło- 
żone na prawym brzegu rzeki Missuri, stanowi 
ono niemal główną bramę do amerykańskiego 
Wschodu. Tam rozpoczyna się wielka sieć ko- 


lejowa Union Pacific Railway. Miasto ogromnie | 


przemysłowe — dzisiaj pozostały zeń gruzy i 
ruiny. 
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kuly dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: 
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Że świata politycznego, 
Sejmy śląski i przedarulański zostały 


wczoraj otwarte. 
Gabinet francuski postanowił zatrzymać 


=pod bronią popisowych z roku 1910, chcąc u- 


przytomnić parlamentowi konieczność uchwale- 
nia 3-letniej służby wojskowej. 

Jednoroczną pauzę w zbrojeniach mor- 
skich zaproponował Churchill. Prasa niemiecka 
odrzuca tę propozycyę. e 

W marynarce angielskiej liczba załóg 
podniesioną będzie z 139.000 na 146.000 ludzi. 
Churchill zaznaczył w Izbie gmin, że gdyby ja- 


kiekolwiek państwo zdołało się zbliżyć na pun- 
kcie siły floty do Anglii, to musiałoby wtedy 
przyjść do wojny. 

W sprawie szykanowania polskich 
szkół prywatnych w Królestwie wniosło 
Koło polskie w Dumie obszerną interpelacyę, 
w której przytoczyło cały szereg dowódów, iż 
rząd dąży do uczynienia ze szkoły narzędzia 
rusyfikacyi, nie daje polskim szkołom prywa- 
tnym nawet tych praw, jakie mają szkoły nie- 
mieckie w kraju bałtyckim, usuwa polskich pro- 
fesorów od wykładu historyi i geografii, a nadto 
zamyka te szkoły bezprawnie i nie pozwala na 
zakładanie nowych. 


Sejm i reforma wyborcza. 


Marszałek Gołuchowski zwołał na środę 2 
kwietnia posiedzenie sejmu.. Będzie miało 
ono tylko znaczenie formalne, aby zabezpieczyć 
komplet dla kilku «omisyi sejmowych. Rusini 
zgodzili sią na to posiedzenie (i koncertu nie 
urządzą). 

Na ten sam dzień 2 kwietnia (środa) zwoła- 
ne zostało też Koło Sejmowe. Na tem ze- 
branin stoczona zostanie ostatnia batalia w 
Sprawie reformy wyborczej. Jest nadzieja, że 


pod wrażeniem jenomyślnej woli wszystkich 
politycznych czynników narodowi demo- 
kraci i podolacy zaniechają przecie swego 
zdrożnego, szaleńczego oporu przeciw reformie, 
oporu, grożącego rozpętaniem najfatalniejszej 
burzy w kraju. Koło sejmowe obradować będzie 
także przez cały czwartek. 


Komisya dla reformy wyborczej zwo- 
lana jest na 4 kwietnia (piątek) z rana. 


Lo słychać w mieście? 


O dzierżawę teatru miejskiego. 


Wezoraj w poł. pod przew. prez. Leo odbyło 
się posiedzenie m. komisyi teatralnej przy udzia- 
le hr. Mycielskiego, Szatkowskiego i Wasunga. 
Komisya rozpatrywała szczegółowo przedłożone 
jej cztery oferty ubiegających się o dzierżawę 
teatru miejskiego. Okazało się już na pierwszem 
posiedzeniu, że wybór rozstrzygnie się fakty- 
cznie tylko między dwoma kandydatami: pp. 
Pawlikowskim i Trzcińskim. P. Trzciński 
przedłożył gminie warunki dogodniejsze 
od warunków p. Pawlikowskiego, (podobno na- 
wet warunki p. T. są dla gminy finansowo 
najkorzystniejsze z wszystkich innych ofert, ale 
ten wzgląd nie może być jedynie decydującym). 
Komisya dyskusyi jednak nie wyczerpała; dalszy 
ciąg jej nastąpi w sobotę popoł. o godz 4. 


Sprawa połączenia Podgórza 
z Krakowem. 


Onegdaj odbyły się w Podgórzu dwa zgro- 
madzenia obywatelskie, na których jedno my- 
šlnie uchwalono rezołucyę oświadczającą się 
za połączeniem obu miast. 

W sali podgórskiej Rady miejskiej odbyło 
się pod przew. dra Emilewicza liczne zgroma- 
dzenie właścicieli realności. Referat, przedsta- 
wiający warunki połączenia obu miast, wygło- 
sił radny p. Władysław Liban, poczem dyr. 
Rolle w wyczerpującym wywodzie przedstawił 
konieczność przyłączenia Podgórza do Krakowa. 
Prof. Przybylski przemawiał przeciw połączeniu, 
lecz wywody jego najmniejszego nie znalazły 
posłuchu, czego dowodem fakt, że rezolucyę za 
przyłączeniem, zgłoszoną przez dra Stu h- 
ra, zgromadzeni jednogłośnie przyjęli (z wyjąt- 
kiem naturalnie Przybylskiego). 

W sali „Sokoła* odbyło się wieczorem tego 
samego dnia masowe zgromadzenie ludo- 
we w tej sprawie. Przewodniczył dr Glassner, 
a sprawę połączenia referował dr Bobrowski, 
którego wywody gorąco poparł dyr. Rolłe. — 
I tutaj uchwalono jednomyślnie rezolucyę za 
przyłączeniem. 


ZAKŁAD DOSTAW BUDOWŁANYCH 


L. & G. KADEN 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 
KRAKÓW, ULICA DUNAJEWSKIEGO L. 6. 


Jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczonych fabryk ceramicznych w Austryi 


„Quo vadis* Sienkiewicza na 
ekranie. 


Przedstawienia kinematograficzne Siekiewi- 
czowskiego „Quo vadis“ w teatrze świetlnym 
„Kino-Wanda* cieszą się olbrzymiem powodze- 
niem. Przez wszystkie trzy dni świąt wielkano- 
cnych tłumy publiczności oczekiwały na swoją 
kolej i mimo, że przedstawienia trwały od god. 
3 do g. 11 w nocy wielka sala „Kino-Wandy* 
nie mogła pomieścić ciekawych: setki osób mu- 
siało odejść, nie doczekawszy sią swej Kolei, aby 
zobaczyć niezwykłe przedstawienie. To samo po- 
wtarza się po świętach, albowiem zainteresowa- 
nie wzrasta z dnia na dzień. Nie w tem dzi- 
wnego, bo przedstawienie genialnej; powieści 
Sienkiewicza wywiera głębokie wrażenie. 

„Quo vadis“ na ekranie daje złudzenie zu- 
pełnej prawdy: widać falujące, szalejące tłumy, 
znakomicie oddane orgie Nerona, gdzie cała ma- 
sa ludzi żyje, rusza się, wzruszające sceny 
chrztu Winicyusza i Chilona, grozą przejmują- 
ce sceny w cyrku, gdy lwy pożerają chrześcijan 
i gdy roezszalałe bydlę unosi na swym grzbie- 
cie białe ciało Ligii... 

Kulminacyjnym punktem całego zdjęcia jest 
pożar Rzymu, który zdaje się być tak rzeczywi- 
sty, iż zapomina się o złudzie kinematografn, 
widząc tych ludzi, lecących na oślep w morzu 
płomieni, lub Winicyusza pędzącego na koniu 
i oblanego krwawemi blaskami łuny pożarnej. 
Obraz ten wstrząsa grozą. Widzowie po ochło- 
nięciu z pierwszego wrażenia burzą oklasków 
składają hołd twórcy tego arcydzieła, Sienkie- 
wiczowi, a następnie odtwórcom postaci i zda- 
rzeń przedstawionych w „Quo vadis“. Główne 
postacie opracowane są wprost świetnie. Tru- 
dno sobie wyobrazić doskonałszego Petroniusza, 
(prawdziwy to arbiter elegancyi, pełen finezyi i 
Biedbałości patrycyusz) albo bardziej uroczą 
Eunice i Ligię, lub też piękniejszą postać św. 
Piotra. Chilon także jest znakomicie odtworzo- 
ny, jak również zbytek i wyuzdanie chylącego 
się do upadku Rzymu, oraz świat męczonych 
chrześcijan, kryjący się w katakumbach. Nie- 
które efekta świetlne przedstawiają się nadzwy. 
czajnie i jako obrazy mogłyby stanowić prawdzi- 
we dzieła sztuki, jak naprzykład pochodnie Ne- 
rona, sceny z pożaru Rzymu, modlitwy chrze- 
ścijan w podziemiach. Film „Quo vadis“ jest 
dziełem rzymskiej firmy „Cines*. 

Zarządowi „Kino-Wandy* należy się prawdzi- 
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we uznanie, że nie szczędził kosztów, aby za- 
poznać szeroką publiczność z arcydziełem Sien= 
kiewicza. 

„ W teatrze świetlnym „Uciecha“ rozpoczną 
się przedstawienia „Quo vadis* d. 2 kwietnia. 


Polska spółka górnicza. Powstanie pol- 
skiej Spółki górniczej, mającej na celu odwier- 
cenie terenów węglowych pod Krakowem jest 
już zapewnione. Do dzisiejszego dnia zdeklaro- 
wano udziałów na sumę 80.000 koron. W pier- 
wszych dniach kwietnia odbędzie się walne 
zgromadzenie udziałowców. Roboty poszukiwaw- 
cze za węglem rozpoczną się już w połowie 
kwietnia br. Dzięki inicyatywie posła do parla- 
mentu p. J. Zarańskiego, sprawą polskiej Spółki 
górniczej zainteresował się rząd i Wydział kraj. 
i mają również przystąpić do akcyi ze znacz- 
niejszą kwotą, umożliwiającą dalsze wiercenia. 

Swięcone w Kiubie rękodzielniczo- 
mieszczańskim odbędzie się, jak już donie- 


śliśmy, w niedzielę d. 30 bm. o g. 11 przed ' 


południem w lokalu własnym przy ulicy św. 
Krzyża. 

Swięcone w Sokole dla członków i ich 
rodzin urządza komisya obchodowa Sokoła dnia 
30 bm. o godz. 7 wiecz. Wstęp 2 kor. Strój 
SRK 

Pobór wojskowy na rok 1913 rozpoczął 
się wczoraj w Krakowie. W skład komisyi po- 
borowej wchodzą pp. wicepr. m. Dr Szarski, 
radcy m. Godzicki i Dr Landau, St. r. mag. 
Goliński i lekarz miejski, dwaj pułkownicy i 
lekarz sztabowy. Pobór trwać będzie do 7 kwie- 
tnia b. r. włącznie. 

Wybory do Rady powiatowej. Onegdaj 
odbyły się uzupełniające wybory do Rady z 
grupy większej posiadłości, w miejsce hr. K. 
Osiecimskiego i prof. Sikorskiego z Czernicho- 
wa, którzy z powiatu wyjechali. Wybrani zosta- 
li: 1) p. L. Michałowski, wł. Krzysztoforzyc i 
2) M. Ożegalski, wł. Bolechowic. Wczoraj z gru- 
py mniejszej posiadłości w miejsce śp. A. Zbroji 
wybrano p. J. Jarzynę. 

Tryumf K. S. „Wisła“ w Łodzi. Druży- 
na footbalowa pięknie rozwijającego się klubu 
sportowego „Wisła* bawiła przez 3 dni świąt 
Wielkanocnych w Łodzi, gdzie odniosła w za- 
wodach piłką nożną niezwykły sukces, Pierw- 
szego dnia pokonała „Wisła* mistrzowską drn- 
żynę „Łódzki Klab Sportowy* w stosunkn 4:2. 
Drugiego dnia walczyła z reprezentatywną dru- 
żyną Łodzi, bijąc ją w stosunku 9:1. Najlepiej 
stosunkowo wyszedł ma spotkaniu z „Wisłą“ 
niemiecki klub łódzki „Touriug*, osiągając nie- 
rozegraną 2:2. Korzystny ten rezultat zawdzię- 
czają Niemcy jedynie zmęczeniu i sforsowaniu 
„Wiślan*, grających 3 dni zrzędu w tym Sa- 
mym składzie. Drużynę „Wisły“ przyjęto owa- 
cyjnie, a piękną kombinacyjną grę zręcznych 
„Wiślan* oklaskiwano z zapałem. 

„Wisła“ wyjedzie jeszcze raz w bieżącym se- 
zonie do Łodzi. - 

Kinoteatr T. S. L. Z dniem 28 marca br 
odbywać się będą przedstawienia w Kinoteatrze 
Tow. Szkoły Ludowej ul. Podwale 1. 6, w dnie 
powszednie od godz. 4!/% do 11, zaś w niedzie- 
le i święta od godz. 3—11 wieczór. Obecny 
program  Kinoteatru T. S. L. odznacza się wy- 
jaątkowym doborem obrazów zdjętych z natury. 
Na pierwszy plan wybija się prześlicznie obra- 
zowany film przedstawiający „zamek Balmoral“ 
w Szkocyi, ulubione miejsce letniego pobytu 
królów angielskich. Z innych obrazów Z natury 
zachwycają swoją malowniczością: Kopalnie mar- 
muru w Karrarze i Misyonarze w Afryce. Bar- 
dzo interesującym jest dramat w trzech aktach 
p. t. „Magdalena“ osnuty na tle wojny francu- 
sko-pruskiej w r. 1870/1, a rozgrywający się we 
francuskiej wsi Vendevil. Dla zwolenników hu- 


A AA 
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RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz z wszystkiemi cze- 
śhiami fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty 
i studzienki kanałowe. — Posadzki kamionkowe i lizy fajansowe na ściany. — 
Piece kaflowe deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolorach. Wapno ska- 
liste z własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło 
Lwowa. Gips murarski z własnej fabryki, w Krzeszowicach. — Cement port- 
łandzki, wapno hydrauliczne murarskie i fasadowe, papę dachową, ter gazowy 
karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe. Farby ciinmiczae i zie- 
mne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach. 


morystyki produkuje Kinoteatr dwie przepyszne 
farsy: „Potęga dźwięków" i „Głupia Gęś“. 
czniowie szpiegammi. Jak już donieśli- 
śmy przed kilku dniami aresztowała policya 
dwóch uczniów szkoły przemysłowej w Krako- 
wie pod zarzutem uprawiania szpiegostwa. Na- 
zywają się oni: Gajewski, rodem z Krakowa i 
Ożegało, syn wieśniaka z Czulic. W śledztwie 
policyjnem miano zebrać dowody, bardzo obcią- 
żające obydwóch młodych ludzi. Zawarli oni z 
rosyjską „ochraną* układ, według którego za 
każdą relacyę, odnoszącą się do tutejszych sto- 
'sunków wojskowych, mieli otrzymywać po 50 
rubli. Jeden z aresztowanych sam przyznał, że 
w przeciągu krótkiego, bo zaledwie kilkumie- 
sięcznego okresu „zarobił“ 1000 rubli. 

Aresztowani uczniowie mieszkali przy ulicy 
Swoboda, od dłuższego czasu z powodu złych 
not nie uczęszczali do szkoły. Hulaszczem ży- 
ciem zwrócili uwagę policyi, która niebawem 
otoczyła ich siecią Śledztwa. Zarządzona rewi- 
zya dała nadzwyczajne wyniki. Znaleziono sze- 
reg planów wojskowych, karty dyslokacyi wojsk 
korpusu krakowskiego, plany mostów, fortów 
i t. p. bardzo ważnych dokumentów. Jeden z 
aresztowanych należał do stow. „Strzelec“, je- 
dnakże tutaj nie mógł rozwinąć żadnej poży- 
tecznej dla „ochrany* działalności, ze względu 
iż nie miał możności bliżej zetknąć się zorgani- 
zacyą. Podane przez jedno z tutejszych pisemek 
szczegóły o znalezieniu przy aresztowanych li- 
sty członków „Strzelca* jak i inne wyssane są 
z palca. | 

włamanie. Do mieszkania szefa intendatn- 
ry p. Wł. Wrbka włamali się ubiegłej nocy 
nieznani sprawcy i skradli z biurka biżuteryę 
wartości 600 kor. 

Tragiczna miłość. Z Żabiego donoszą o 
tragedyi miłosnej, która rozegrała się w hucul.- 
skiej chacie. Pisarz notaryalny Jan Henryk 
Flis, pochodzący ze Lwowa, zastrzelił tam 15-le- 
tnią Schmerlerównę, córkę szynkarza, a nastę- 
pnie odebrał sobie życie. Przyczyną rozpaczli- 
wego kroku była miłość. Młodzi utrzymywali 
bliski stosunek, a gdy następstwa tego nie dały 
się ukryć — uszli w góry, postanowiwszy po 
wychrzczeniu się dziewczyny wziąć ślub. Ta wła- 
śnie okoliczność spowodowała ojca dziewczyny 
do pościgu wraz z kilku wyznawcami i hucuła- 
mi. Po kilku dniach znaleziono ich w hucul- 
skiej chacie, w której się schronili. Wysłany 
na zwiady hneuł, zbliżywszy się do chaty za- 
pukał do drzwi, które były zamknięte. 

Zanim otworzono je przemocą, Flis zastrzelił 
dziewczynę a następnie odebrał sobie życie. 

Spalona wioska. Z Chłopów (pow. Rudki) 
donoszą do pism lwowskich, że pożar zniszczył 
31 zagród włościańskich z całym dobytkiem i 
zapasami żywności. Mieszkańcy znaleźli się w 
nędzy. : 


Z różnych stron. 

Miłość czy długi były przyczyną tragi- 
cznej śmierci ks. Wincentego Windischgraetza, 
attache ambasady austryackiej w Rzymie — 
dotąd nie stwierdzono. Wczoraj znaleziono ks. 
W. w lasku przy Via Appia z przestrzeloną 
skronią. W pozostawionych listach oświadczył 
że popełnia samobójstwo z powodu niemożliwo- 
ści spłacenia honorowych długów. Przypuszczają 
jednak, że jest to powód zmyślony, że rzeczy- 
wistą przyczyną samobójstwa była nieszczęśliwa 
miłość. 

Pastuch milionerem. Z Paryża donoszą: 
Pastuch Bondand, zamieszkały we wsi Viterne, 
odziedziczył po swoim zmarłym ojcu, o którym 
nic nie wiedział, 37 milionów franków. Bondand 
wychowywał się u obcych łudzi i ojca wcale 


Telegramy „Nowin'. 
fosya 


(Telefonem nd naszego korespondenta). 
Wiedeń. Dwuznaczne i niejasne 
zachowanie się Rosyi w sprawie Ozar- 
nogóry i oblężenia Skutari, wywołuje w tutej- 
szych sferach decydujących co raz to wię 
ksze niezadowolenie. Przejawia się ono 
w dziennikach w formach, zależnych od sto- 
sunku danego dziennika do „Ballplatzu*: jużto 
w oględnych, już to w bardzo ostrych. 
I tak „N. Wr. Tagblatt“, którego stosunek 


“do ministerstwa spraw zagranicznych jest bar- 


dzo ścisły i powszechnie znany, wyraża sissa- 
dowolenie z tego powodu, że przedstawiciele mo- 
carstw w Cetynii i Belgradzie nie mogą wy- 
pełnić mandatów swoich rządów, gdyż ich ko- 
ledzy rosyjscy muszą jeszcze ciągle czekać na 
instrukcye z Petersburga, które nie wiadomo 
dlaczego nia nadchodzą. 

Natomiast „Raichspost* w artykule wstęp- 
nym występuje z niesłychaną energią 
przeciw Rosyi. Dziennik ten twierdzi że Ro- 
sza chce wpędzić Austro-Węgry w sy- 
tuacyę bez wyjścia. Rosya jeszcze obecnie 
wojny prowadzić nie moze, ale chce państwa 
bałkańskie i wogóle Słowian południowych mieć 
w swoim ręku, aby w odpowiedniej chwili pu- 
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bruździ przy zawarciu pokoju. 


onowne bombardowanie Skutari. 


ścić ich na Austryę. Dlatego — pisze 
„Reichspost* — nie należy dawać posłu- 
chu starym babom w sukniach męskich, 
które odradzają w Austrył |akcyę czyn- 
ną i energiczną przeciw Rosyi. Austro- 
Węgry powinny się wreszcie otrząść z apatyi 
i rozpocząć akcyę czynną, aby wreszcie 
zmusić Rosyę do dania odpowiedzi na 
pytanie, czego Rosya sobie życzy? 

Sytuacya jest wogóle zagmatwaną inie- 
jasną. 

Na dobitek nadeszły dzisiaj wiadomości, "że 
armia |czarnogórska bombarduje Sku- 
tari na nowo od 48 godzin. Natomiast o- 
blężnicze wojska serbskie, zaprzesta- 
ły bombardowania na skutek wyraźnego 
rozkazu z Belgradu. 


La LJ kd e 5 [14 
Rról Mikołaj nie chce: ustąpić. 
Petersburg. (Tel. wł.) „Wieczernieje Wre- 
mia* donosi z Cetynii, że król Mikołaj przyjął 
na specyalnem posłuchaniu korespondenta tego 
pisma, któremu oświadczył, że jego honor 
nie pozwala mu ustąpić w sprawie Sku- 
tari, nawet wobec wyraźnej woli całej 
Eurapy. 


Marsz Bułgarów na Konstantynopol. 


Zofia. (Tel. wł.). Armia bułgarska pod Adry- | mia bułgarska przypuści szturm do li- 
anopolem otrzymała rozkaz, aby natychmiast | nil Czataldży i choćby Europa prote- 
udała się pod Czataldżę. Uchodzi za rzecz | stowała, wkroczy do Konstantynopola. 


pewną, że jeżeli Turcy w przeciągu 
tygodnia nie przyjmą warunków buł- 
garskich i nie zawrą pokoju, wówczas ar- 


Armia bułgarska życzy sobie wkroczenia do 
Konstantynopola, aby ostatecznie zgnębić Turcyę. 


Jak Bułgarzy zdobyli Adryanopol ? 


Zofia. (Tel. wł.). Wojska bułgarskie już przed 
kilku tygodniami miały przypuścić szturm je- 
neralny do Adryanopola i w tym celu odbyła 
się rada wojenna w głównej kwaterze armii 
oblężniczej, na której atoli jenerałowie bułgar- 
scy nie mogli się pogodzić, czy wogóle w któ- 
rym punkcie szturm jenerałny jest możliwy. 
Wreszcie jenerał Iwanow udowodnił, że 
szturm jest możliwy i wskazał punkty, w któ- 
rych będzie można przypuścić szturm na 
bagnety. Najsłabsze te punkty znajdowały 
się między fortami Aiwas-tabia i Tobis-tabia. 
Istotnie okazało się, że Iwanow miał racyę. 

Bułgarzy przy zdobywaniu Adryanopola, chwy- 
cili się fortelu. Ostrzeliwali mianowieie twier- 
dzę ze wszystkich stron, tak, że Turcy 
nie wiedzieli, kiedy i gdzie szturm będzie przy- 
puszczony. Szturm sam trwał 48 godzin, 
podczas gdy Bułgarzy przypuszczali, że dwa ra- 
zy tak długiego czasu będą potrzebowali na 
ostateczne zdobycie miasta. 


Oficerzy w niewoli bułgarskiej. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Die Zeit donosi, że Buł- 
garzy w Adryanopolu wzięli do niewoli 64 
oficerów niemieckich, między niemi dwóch 
pułkowników, Neumanna i Topczewskiego, da- 
lej 18 oficerów rumuńskich i 6 belgijskich. 
Wszyscy służyli w armii tureckiej, Wojsko tu- 
reckie, które dostało się do niewoli, liczy 
51 tysięcy żołnierzy, z 14 jenerałami. 

Rząd bułgarski jeszcze nie zadecydował, gdzie 
ulokuje jeńców tureckich. Okazuje się teraz, że 
"Turcy przed kapitulacyą chcieli wysadzić w po- 
wietrze wielki most kolejowy na Maricy, lecz 
zamiar ten się nie udał, Wyleciał w powietrze 


Rosa pośredniczy. 

Belgrad. (Tel. wł.) Rząd serbski dowiedział 
się, że rząd bułgarski wysłał do Petersburga 
ministra Głeszowa, aby w rosyjskich kołach 
rządowych agitował na korzyść Bułgaryi, Spe- 
cyalnie zaś za tem, aby Bnigarya otrzymała 
jak najlepsze granice na zachodzie. Wobec tego 
rząd serbski wysłał w tym samym celn nad 
Newę Stojana Nowakowicza, aby prowadził 
analogiczną akcyę na rzecz Serbii. Rosya wobec 
tego będzie pośredniczyła między obu temi pań- 
stwamijprzy rozgraniczaniu zdobytych terytoryów 


Uwięzienie całej kompanii 
16-90 pułku. 


Opawa. (Tel. wł.) W 13-ej kompanii 4-go 
batalionu 13.go pułku, do której należał po- 
wieszony wezoraj (za zabicie oficera) kapral 
rezerwowy Pagacz, wybuchło silne wzbu- 
rzenie. Z polecenia komendy pułkowej cała 
kompania została naprzód w koszarach inter- 
nowana, następnie żołnierzy po kilku wypro- 
wadzono i umieszczono w więzieniu garnizo- 
nowem. Przeciw uwięzionym wdrożono śledztwo 
w kierunku zbrodni buntu. 

Władze wojskowe traktują sprawę tak, jak. 
gdyby zastrzelenie nadpor. Schramka 
było wynikiem poprzedniej zmowy ca- 
łej kompanii. 


O przyłączenie Podgórza do Krako- 
wa. Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi 
dla rozszerzenia granic Krakowa pod przew. 
prez. dra Leo. Przedmiotem obrad był projekt 
umowy o połączeniu obu miast, ułożony wspól- 
nie z delegatami podgórskimi. 

Komisya przyjęła ten projekt i npoważniła 


lecz Bułgarzy | prez. miasta do zawarcia ostatecznej umowy 


nie znał i nie wiedział, że ma tak olbrzymi ma- | tylko jeden przyczółek mostu, 
z pow. Radą wielicką. 


jątek. rychło tę szkodę naprawili. 


m IDF] JEUTCZ 


W KRAKOWIE 
ul. św. Jana l. 4, tuż przy Aynku. 


`“ aługoletni przykrawacz i kierownik fachowy w pierwszorzędnej firmie. 


== otworzył własny 


Zakład krawiecki. 


Wykonuje wszelkieqo rodzaju ubiory męskie z najwięk- 
szą słarannością. Pa składziz małerygły krajowe i za- 
graniczne. — (eny najprzysiępniejsz” _ 106 ; 


LSB 
Z kraju. 


Przesilenie w „Sokole* tarnowskim. 
Z. Tarnowa pisze nasz korespondent (Beta): 
Ostatnie walne zgromadzenie członków „S0ko- 
ła* tarnowskiego, które dało obraz warcholskiej 
roboty kilku jednostek, które zaślepione niena- 
wiścią partyjną i maniactwem o swej wielko- 
ści — głosząc się reformatorami idei sokolej — 
chcą wnieść do Sokolstwa niepożądane i nie- 
zdrowe fermenty i wprowadzić go na manowce 
polityki. W interesie „Sokoła* należy zdemasko- 
wać zgubną robotę tych jednostek, które nie- 
tylko, że czują wstręt do pracy społecznej w 
naszem mieście, ale co gorsza niszczą dorobek 
zyskany pracą lat kilkn, tamują dalszy rozwój 
towarzystwa, siejąc w szeregach jego członków 
u jednych nienawiść, u drugich zniechęcenie do 
dalszej pracy. 

Jak już donieśliśmy, przebieg walnego zgro- 
madzenia, zamąciły ambitne jednostki wszczyna- 
jąc dyskusyę na temat „Komitet obywatelski“ 
czy „Komisya tymczasowa”, przyczem napada- 
no na prezesa p. Buynowskiego i jego zastępcę 
prof. Wierzbickiego. Dalszy ciąg dyskusyi odbę- 
dzie się dn. 30 bm. o g. 4-tej. Na porządku 
dziennym wybór wiceprezesa, pięciu wydziało- 
wych, dwóch zastępców, komisyi rewizyjnej, są- 
du honorowego, delegatów do okręgu i Związku 
sokol. oraz wnioski Wydziału. 


Tow. rolnicze okręgowe w Gorlicach 
rozwija się niezwykle pomyślnie, jak wykazały 
sprawozdania na ostatniem walnem zgromadze- 
niu odbytem przy udziale 364 członków. Roz- 
wój swój zawdzięcza Tow. głównie ofiarności 
prezesa eks, Długosza. Tow. wybudowało ko- 
sztem 35.000 k. kamienicę na magazyny i za- 
łożyło sklep rolniczy „Sierp* w mieście Gorli- 
ce, centralną mleczarnię parową w Łużnej i fi- 
lialne w 6 gminach okolicznych, trzy chlewy 
zarodowe w Turzy, Szalowej i Łużnej, oraz 2 
owczarnie w Rychwałdzie i Lipinkach. Fundusz 
hodowłany i administracyjny w przychodzie wy- 
nosił 10.984 k. 60 h, fundusz Rady powiato- 
wej w przychodzie 1201 k. 50 h. i okręgowego 
Towarzystwa rolniczego 1971 k. 60 h. Człon- 
ków Tow. liczy 1200, w tej liczbie 2 proc. u- 
rzędników, księży, włościan i właścicieli dóbr. 
Do prezydyam wydziału weszli: prez. eks. Wł. 
Długosz, zastępca I i II ks. Stanisiaw Niepo- 
koy i Henryk Groblewski. Członkowie wydzia- 
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łu: Byszewski, ks. Kędra, Mruk, Walter i in- 
spektor rolniczy Harlender Stanisław. 

Nieudała wyprawa „słomianej* wdów- 
ki. Z Sanoka donoszą nam: Spokojnie i ucie- 
sznie płynęło życie p. N., młodej, wesołej „sło- 
mianej* wdówce, której mąż od dłuższego cza- 
sn pędził żywot aż na Sumatrze, dorabiając się 
majątku na nafcie, Powodziło mu się widocznie 
bardzo dobrze, bo nie szczędził grosza także dla 
młodej żonki, której starał się osładzać samo- 
tność przesyłkami znacznych sum. Małżonka 
nie liczyła się z groszem i rozpoczęła bawić się 
wesoło i szeroko. O szczegółach zabaw słomia- 
nej wdówki szeptano sobie skandaliczne szcze- 
góły. 

Nagle gruchnęła wieść, że przesyłki ze Su- 
matry nie nadchodzą i mąż zapowiedział powrót. 
„Czuła* małżonka nawykła do odpowiedniego 
dystansu, uznała za stosowne wobec tego odda- 
lić się nieco od męża i wybrała się do Amery- 
ki. Do towarzystwa nakłoniła ucznia gimn. kl. 
VI.,aby utrwalić mu w pamięci wiadomości z ge- 
ografii. Praktyczny młodzian, wiedząc, że wie- 
dza darmo nie przychodzi — „pożyczył* sobie 
z kasy ojca 800 kor. i wyjechał z piękną „na- 
uczyciełką*, 

Niestety zawistny los pokrzyżował im kro- 
ki — bo parkę przytrzymano w Hamburgu i 
ZWTÓCONO. 

Z Jordanowa piszą nam: Zale na magi- 
strat zwiększają się codzień i ogół mieszkań- 
ców poczyna coraz głośniej sarkać na niepo- 
rządek w mieście. Powodów do niezadowolenia 


wiele. Przedewszystkiem rozgoryczenie wywołu- 


je brak kontroli, aby handlarze przestrzegali 
wydane rozporządzenie, że nie wolno im do g. 
10 skupować towarów. Dzieje się przeciwnie. | I 
Zanim gospodynie zaopatrzą się w nabiał, han- 
dlarze wykupią wszystko, aby ze szkodą mie- 
szkańców robić złote interesy. Magistrat powi- 
nien okazać więcej energii i winnych nieprze- 
strzegania przepisów pociągnąć do surowej od- 
powiedzialności. 

Większą opieką należy również otoczyć tych 
kupców, którzy wbrew przepisom o świątecznym 
spoczynku utrzymują ruch w sklepach nawet 
do godz. 12 w południe, co wywołuje w mie- 
ście słuszne oburzenie. 

Jedną z głównych bolączek jest także miej- 
scowe doróżkarstwo. Rozwodzić się nad stanem 
pojazdów, samowolą dorożkarzy — nie można, 


aby nie odstraszać letników. Mieszkańcy żywią 
nadzieję, że magistrat zajmie się nareszcie tą 
sprawą i udzieli odpowiedzialnym woźnicom 
koncesyi, unormuje ceny i wyznaczy postoje, 
aby przyjezdni nie byli narażeni na wyczeki- 
wanie i samowolę obecnych dorożkarzy, upra- 
wiających swój zawód widocznie tylko gwoli 
swej przyjemności, bo nie ma ich nigdy wtedy 
i tam, gdzie potrzeba. 

Załatwieniem tych trzech spraw na razie za- 
służy sobie magistrat na wdzięczność mieszkań- 
ców. 

Z Zywca pisze nasz korespondent: Dn. 24 
bm. odegrali amatorzy „Przyjaźni“ sztukę lu- 
dową pt. „Dwie wigilie*. Wykonawcy ról wy- 
wiązali się ze swego zadania bez zarzutu. Zna- 
komitą grą sprawili bardzo miłą niespodziankę, 
licznie zebranej publiczności, która darzyła ich 
rzęsistemi oklaskami. Dochód z przedstawienia 
wydatnio zasili kasę stowarzyszenia. 

Dnia 22 bm. został otwarty „Kinoteatr* sta- 
raniem Tow. gimn. „Sokół“. Dotychczasowe 
dane przedstawienia cieszyły się liczną fre- 
kwencyą, od udziału wstrzymują się jedynie 
pewna drobna część iuteligencyi i bardzo wielu 
druhów, którzy spieszą natomiast do innego 
teatrzyku, prywatnego przedsiębiorstwa, bo tam 
widocznie podobają się im więcej filmy o nie- 
mieckich napisach. Nowy. program, który roz- 
pocznie się w przyszłym tygodniu, budzi wiel- 
kie zainteresowanie. 

W sobotę d. 29 bm. odbędzie się staraniem 
uniw. ludowego odczyt p. Jal. Łopatki p. t.: 
„Kobieta jako obywatelka“. Odczyt ten, który 
budzi wielkie zainteresowanie odbędzie się w sali 

R. przemysłowego“ (naprzeciw starostwa 

p.), którego członkowie mają wstęp wolny. 

Zderzenie pociągu robotniczego. W no- 
cy z 26 na 27 bm. najechał pociąg osobowy, 
wiozący około 900 robotników z Rudnik do 
Czech, na stacyi Bogumiłowice na przetaczane 
wozy. 

Wśród pasażerów powstał ogromny popłoch. 
Trzech: z nich odniosło rany, jeden dosyć cie- 
żką. Z personalu kolejowego nikt nie odniósł 
szwanku. 

Wskutek zderzenia cztery wozy pociągu cię- 
żarowego zostały rozbite, oprócz tego uszkodze- 
niu uległa także lokomotywa pociągu osobo- 
wego. 


TEATR MIEJSKI. 
REPERTUAR: 


Piątek: 


„Taniec czynowników*, 
4-ch aktach, Leona Birińskiego, 


W piątek dnia 28 marca 
TANIEC CZYNOWNIKÓW 


Komedya w 4 aktach Leona Birińskie- 
to, spolszczył Jarosław Pieniążek. 
OSOBY: 

Iwan Habarowicz gub. Siemaszko 


Sobota: 


komedya w 


WIDOWISKA i KINEMATOGRAFY. 
„TEATR NOWOŚCI 


przy ul. Starowiślnej. 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


KINO-WANDA 


przy ul. Gertrudy. 
(patrz inserat). 


KINOTEATR T. S. L. 


KINO-BAJKA. 


Rajska 12 (przystanek tramwajowy). 
„Polowanie na foki“, zdjęcie z na- 
tury z okolic podbiegunowych. — 
„Zamek nad Loarą*, (przepiękne 
widoki), oraz wspaniały obraz pt.: 


»Speckbacher«, 


przedstawiający epizod z walk Ty- 
rolczyków w roku 1809 przeciw 
wojskom napoleońskim. Obraz ten 
odegrany został na tych samych 
miejscach w Tyrolu, na których 
toczyły się boje przed 104 laty 
Bohaterem tych bojów był Hofer i 
Speckbacher. Film długości 1400 
metrów, należy do najpiękniej- 
szych filmów wogóle.. 


ARR jego Sa Czaplińska WEŃ $ voh e k ul. Podwale I. 6. 
oła, jego syn z iele hałasu o nic“, komedya w 

małżeństwa Turowiczówna | aktach W. Szekspira, Ą ASTA: Poe! do 104 era 
Liapkinowa KPW W niedziele i święta od 3—11 wiecz 
Sekretarz Stanisławski Niedziela: popołudniu s 
TEEM RI „Dożywocie“, komedya w 3 aktach 

Małachow arońs oży Ę y 5 

Aleksy deca wierszem, Aleksandra hr. Fredry. Teatr świetlny „UCIECH A“ 
Leński tarczyńsi 

Pawłow O (R s Niedziela: wieczór bi PRE siege Pi 
Horowie owakowski A a, niedzieli d. m. włącznie do pig- 
Fomow Ruszkowski „Kobieta i pajac“, sztuka w 5-ciu a | tku d. 28 bm: Leon flirtuje, lekka ko- 
Masza R. Sowińska. ktach P. Louys i P, Frondaie. medyjka francuska (Gaumont). Poświę- 
Goldman Jednowski g A cenie i duma kobiety, dramat w 2 czę- 
lzydor, jego syn Braunówna Poniedziałek: ściach firmy Nordisk; trzy humoreski 
Katarzyna służąca Modzelewska „Wiele hałasu o nic“, komedya w 5 | jedna z Maksem Linderem; Ogniwo, dra- 
Nikita Trzywdar aktach W. Szekspira. macik; Karnawał w Micei, z pochodem 
Waniusza jego syn Werniczówna. masek i pajaców. Morskie planktony, 
Dernow, generał Maryański zdj. z fal; Krajobraz jesienny (natura); 
Anna, służąca guber. Zacharkiewicz. najnowszy przegląd tygodniowy. 
Bałukin Szymborski Niedziela, poniedziałek i wtorek (dni 
Dawidow Jarszewski świąteczne) od 21/, do 11. Dalsze dni 
Policyant Orwid powszednie od 4!/, do 11. Ostatni pro- 
Misza iyiłaszewska gram o godz. 9. 
Policmajster Puchalski | m 


Najlepsze są A SIOMEBNĘ: 


Warszawskie 


Mydła 


Przetłuszczone! 


Sporządzonewedług 

nowoczesnych wy- 

magań nauki o hy- 

gienie i pielęgnowa- 
niu skóry. 


Wszędzie do nabycia, 


Nr. 72 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ z 29 marca 1913. 
C. k. austryackie koleje państwowe 


Wyciąg z rozkładu jazdy. 


ważnego od 1-go października 1912 r, (czas środkowo-europejski). 


Odchodzą z Krakowa: 
1201 w nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy 


i do Zakopanego. 

12-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk. 

1250 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 
Ołomuńca, Berna, Wrocławia. 

w nocy (posp.) do Czerniowiec. 

rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Mysłowiec, Szczakowy, Wrocła- 
wia, Bielska (połączenie do Warszawy). 
rano (osob.) do Oświęcima. 

rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło- 
muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, 
Bielska, Warszawy. 

rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Ja- 
sła, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Sokala, Kopyczyniec i Czerniowiec, 
rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy. Wro- 
cławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Trenczyna-Cieplic. 

rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrze- 
zia, Rawy Ruskiej), 

(osob.) do Koemyrzowa i Mogiły. 

rano (miesz.) do Wieliczki. 

rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, 
Zywca, Gorlie, Zagórza, Lwowa i Husiatyna. 
przedpoł. (osob.) do Lundenburgu, Mysło- 
wie, Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, 
Berna, Ołomuńca. Cieplic. 

przedp. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisła- 
wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopy- 
czyniec, Grzymałowa. 

5 popoł. (osob.) do Skawiny, Oświęcima, 

0 popoł. (miesz.) do Wieliczki. 

2 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 

7 pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 
Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Te- 
pla-Trenczyna-Ciepiic. 

pop. (posp.) do Wiednia. 
pop.(błyskawiczny) do Lwowa (z połącz.) 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


NGENTEGO ZMUDY 


KRAKÓW, UL. ŚW. 


300 


3-45 
5:40 


6:00 


pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 
Jasła. 

pop. (osob.) do Zakopanego. 

pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż, 
Nowego Sącza. 

wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, 
Wrocławia, Granicy, Warszawy. 

wieczór (osob.) do Wiednia. 

$ ieczór (osob.) do Tarnowa. 

wieczór (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży- 
wca, Gorlic, Zagórza i Przemyśla, 

wieczór (expre do Kocmyrzowa. 


6:45 
655 
7:56 


800 
8'43 


800 
1015 


wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Buka- 

resztu, panie i Konstantynopola. 

wieczór (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Ickan i Wieliczki. 

wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Biel- 

aas ai Opawy, Berna, Trenczyna, 
ieplic. 

wiecz. (osob.) do Lwowa, poapotctyik 

Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, 

Nowego Sącza, Wieliczki. i 

wiecz. (posp.) do Wiednia. 

w nocy (osob.) do Wieliczki, 


10:30 


10:34 
11:05 


Przychodzą do Krakowa: 
12:40 
3-07 


3:32 
457 
5-25 
5:55 
6:00 
6:32 
7:30 
7:42 


w nocy (posp.) ze Lwowa. 

w nocy (posp.)z Wiednia. Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska. 
rano (osob.) z Podwołoczysk. 
rano (osob.) ze Liwowa, Pony. Bro- 
dów, lckan. Czerniowiec, Jasła, Chyrowa. 
rano Pn z Wiednia. 

rano (posp.) z Wiednia. Połączenie z Ber- 
lina i Wrocławia przez Bogumin. 

rano (osob.) z Nowego Sącza z Zakopanego 
przez Suchę. 

rano (express) z Iekan, Lwowa, Bukaresztu. 
rano (miesz.) z Wieliczki. 

rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 


JANA 13. == 


7:55 rano (ośob.) z Oświęcimia. 

8'18 rano (osob.) (od 1 czerwca do 30 września 
włacznie) z Tarnowa. 

rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa iNo- 
wego Sącza. A 

rano (osob.) z granicy. Połącz.z Warszawy. 
rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Wrocławia, Bielska. 

przedpoł. (miesz.) z Wieliczki. 

przedp. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Ber- 
lina, Warszawy. 3 
pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mocny: 1 
popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę, 
w czwartki i święta. 

pop. (osob.) z Lwowa. 

pop. (osob. sez.) z Zakopanego. 

pop. (błysk.) ze Lwowa. 

pop. (posp.) z Wiednia. 

pop. GAJA | z Wieliczki. 

pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na 
linii transwersalnej przez Suchę. 

pop. (osob.) z Liundenburga, Berna, Tepl 
Trenczyna-Cieplic, Wrocława. Żywca. 

rano Erie z Tarnowa, Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła. 

wiecz. (osob.) z Wieliczki. 

wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (po- 
łączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła 
i Budapesztu). : 
wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. 

wiecz. (posp.)z Wiednia, Berna, Trenczyna 
Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. 
wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwernii. 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan 
Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego Sącza 
wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska 
Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Żywca. 
wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki. 

w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego, 
w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, keie Bielska, Szczakowy, War 


szawy. 


8:45 


8:48 
930 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY GARDE- 
ROBY MĘSKIEJ I UNIFORMOWEJ PODŁUG 
NAJNOWSZYCH ŻURNALI SZYBKO | STA- 
RANNIE PO CENACH KONKURENCYJNYCH. 
MUNDURY DLA STRZELCÓW, DRUŻYN 
BARTOSZOWYCH it. d. — PRZYJMUJE SIĘ 
— — GARDEROBY DO ODŚWIEŻENIA. — » 


Chemiczna 


FRANCISZKA BĘBENKA 


„. w Krakowie, ulica Sebastyana 1. 17, .. -. 


ZAWIADOMIENIE! 


pralnia FILIA ULICA 


przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: 
męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, portyery i t. p.— 
Dla przyjezdnych i na żądanie uskutecznia w 6 godzinach. 


272 


Z dniem 15 lutego br. został przeniesiony Skład pierw- 
szych krajowych wyrobów mięsnych, pasztetów, konserw 
i bulionu prawdziwego w kostkach i nadal przyjmować 
się będzie wszelkie podania półmiskowe na różnego 
rodzaju zabawy. Ceny towarów gotowych bardzo przy- 

stępne; dla odsprzedających rabat. 


Zaginiona dziewczyna. 
Sensacyjna powieść na tle stosunków amery- 
2 kańskich, 


(Ciąg dalszy.) 

Dobrowolnie ona nie odeszła i musi się zna 
leźć za każdą cenę, choćbym na to miała po- 
święcić wszystkie moje pieniądze, jakie sobie na 
stare lata uciułałam. 

Wypowiedziała te słowa z takim naciskiem, 
i z takiem wzruszeniem, że nie mogłem się 
wstrzymać, aby jej nie zapytać: 

— Czy ta szwaczka nie była jaką krewną 
pani, że pani stratę jej boleśnie odczuwa ? 

— Nie — odparła — nie była moją krew- 


ną, ale — przytem unikała mego wzroku — 
ale drogą przyjaciółką, pewnego rodzaju wy- 
chowanicą. Musi się ją znaleźć — kończyła 


prawie rozkazująco. 
Doszliśmy nareszcie na dotyczącą uł 


— Ale to się nie może dostać do  „auumo- 


ści publicznej — szepnęła, chwytając mnie za 
rękę — powiedziałam to i jemu — wskazała 
ręką nasze biuro — i on mnie zapewnił, że 
wszystko będzie utrzymane w najściślejszej ta- 
jemniey. Ale czy tylko potrafimy to zrobić tak, 
żeby się ogół o tem nie dowiedział? 

— (o mianowicie zrobić ? 

— No, odnaleźć dziewczę. 

— Na to będę mógł pani odpowiedzieć do- 
piero wtedy, kiedy sam będę lepiej znał spra- 
wę. Jak było na imię tej dziewczynie i jakie 
okoliczności przemawiają za tem, że opuściła 
dom inną drogą, a nie przez bramę? 

— Wszystko, wszystko na to wskazuje! Po 
pierwsze nie była to osoba, któraby dla żartów 
robiła takie rzeczy, po drugie nieporządek w 


oraz nowo otwarta 


SŁAWKOWSKA L. 29n. 


Garderobe 


Z głębokim szacunkiem 


(hrabąszcz i Wiśniowski 


ul. św. Jana L. 16. 


203 


Musiałem się mimowoli roześmiać. 

— Więc pan nie chce wierzyć w uprowa- 
dzenie? — spytała. 

— Absolutnie nie, przynajmniej w takie, o 
jakiem pani myśli. 

Zwróciła się znowu w kierunku naszego biu- 
ra, mówiąc: 

— O, on w to nie wątpił. 

Myślała naturalnie o Gryce'm. 

Musiałem się znowu roześmiać. 

— Czy pani i jemu powiedziała, że dziewczę 
zóstało uprowadzone ? 

— Naturalnie, a on ani na chwilę nie wat- 
pił w prawdopodobieństwo tego. Przecież ja sły- 
szałam w pokoju dziewczęcia męskie głosy. 

— Słyszała pani mężczyzn? O jakiejże to 


jej pokoju i... w każdym razie oni wszyscy u- | było porze? 


ciekli przez okno! 


— Zaraz po północy. Spałam jnż jakąś chwilę, 


— Wszyscy? Co pani rozumie pod tem sło- | gdy mnie właśnie te głosy zbndziły. 
| wem „wszyscy“? — Na sekunde, przepraszam przerwałem 
— No, wszyscy, którzy dziewczynę uprowa- | jej — niech mi pani powie naprzód, gdzie leży 
dzili. pokój pani, a gdzie jej? (C. d. n.) 


Nr. 72 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 29 marca 1913. O Z —_ o || z 29 marca 1913. 


Księgarnia 
katolicka 


Dra. Władysława Mitko- 

wskiego w Krakowie. 

plac R acki 8, Telefon 
. 1808 


poleca: 

polti Karol ks. — 
eohęta do pokuty i spo- 
wiedzi św. opr. ku płótno 


ang. K 2. 
sk Sy aj RE Win- 
centy dni po- 
święcone Bogu, na przypo- 
mnienie ozoi aikoa 
obwały powinnej Jemu, go- 
tując się do oriad i 
Komunii, dla użytku 
chrześcijańskich nie- 
wiast. (Rachunek sumie- 
nia I rekolekcye) opr. 
w płótno ang. K 8. 
Na porto Jednej książki 
należy dołączyć 45 h. obu 
książek tylko 55 h. 


M życiu 
nie Presei 1 zegarek po- 
złącany, — szwajcarski 
werk, obrze idący — £ 
gwarancyą przez 8 lata, 

za tylko K880, do tego 
już łańcuszek francus 
duble, najnowszego fasonu, 
za zaliozką u firmy o 
DES, Kraków, B. 
Joselewicza L A 


Zarząd 
ogrodu Młoszo 
poczta Trzebinia 

poszukuje dobrego pomo- 
enika. Początkowo 20 ko- 
ron miesięcznie; wikt i 

mieszkanie. 304 


Drukarnia 
Mieszczańska Ę 


Stanisława Tomaszewskie- 
go w Krakowie ulica Bo- 
nerowska 6, wykonuje 
wszelkie prace drukarskie 


OE KEK i gustownie. | 


Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5kg. K 7— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/, litr. Aei 
rek K 6:30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
| Podhajce 34. 274 


UZyNki 


polędwice, ozory, rola- 
dy z młodych prosiąt, kieł- 
basy polędwicowe, krajane 
siekane oraz wszelkie wy- 
roby masarskie poleca pier- 
wsza parowa fabryka 


W. sataleckiego 


w Krakowie. ul. Flory- 
ańska 18. 161 


ŚWIEŻE JARZYNY 


5 kilo sałaty głowiastej K 
38:60. 5 kg. karczochów K 
5-60. 5 kg. kapusty K 280 
5 kg. pomarańcz malinó- 
wek 3:60. 5 kg. mieszanki 
z czterech poprzednich ga- 
tunków K 3:90. 100 sztuk 
orzechów kokosowych z 
mlekiem K 31'— wysyla 
opłatnie za zaliczką Gio- 
vanni Spanghero, Tryest. 


NEUE MmMZ 
Pralnia 


chemiczna 


J. JASKÓLSKIEJ 
ozyści i pierze, wydobywa 
pojedyncze plamy z zadzi- 
wiającemskutkiem z wszel- 

kich materyi i sukien. 
Istnieje od 30 lat, posiada 
więc wszelką praktykę. Na 
życzenie może się okazać 
poleceniami od pierwszych 
znakomitości miasta i kraju 
Polecając się nadal łaska= 
wym względom P. T. Pu- 
bliczności pozostaję z usza- 
nowaniem 257 
J. Jaskólska 
„wc LCA Bracka 15. 


OBUWIE 


Najtrwalsze, najnowsze, eleganckie, 
po cenach stałych, bajecznie tanich poleca No- 


wo otwrzony magazyn obuwia 
Kraków, Starowiślna 6. 
Na prowincyę wysyła odwrotnie za pobraniem. | nabycia. Pieniądze na hipoteki i dzierżawy. 


` ; 
À ; i 
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Ja 


Słynny od 30 lat 


ZAKŁAD LECZNICZY 


dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech- 
nego, i lekarza specyalisty, 


Dr. J. KAJDACSY 


w Budapeszcie, VIII. ul. Józsefkóriit 2. 
k poż h 
„SZCZery PTZYjaCiBl "wiadomości z dziedsi- 


my chorób płciowych. Napisał i wydał: Dr. Kaj- 
dacsy. Cena broszurki I kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię- 
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel- 
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 
oraz bóle stosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakarzenia krwi, imper 
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na 
drodze dyskretnej korespondencyi. 
Injekcye „Ehrlich 606“ są także w zakładzie za 


Wykonanie staranne i punktualne. 


Zakład plisowania 


i gufrowania oraz obciąga guziki i wyci- 
na ząbki. 800 


GRODZKA 60. (parter oficyny B) 


stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
"lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. cały 
155 dzień. 


Korespondencya w polskim języku. 


NUMA. Z ZA 
Najtańsze Źródło instrumentów muzycz. 


=A. Taffeta 


Kraków, $ 


ulica Zwierzyna 25/N. 
Gramo-Patefony od K 50--Skrzypce, mandoliny 
i gitary tanio do nabycia. Płyty od K 2-— w wielkim 
wyborze. Wszelkie reperacye w zakres ten wcho- 

zące uskutecznia się po cenach umiarkowanych. 


MUEKEOWENUWNEUNUNUEUUCW 
BIURO SPEDYCYJNE 
DOM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 
JANA ROPSKIEGO 


KRAKÓW, ul Szewska 24, — Tel. Ńr. 2248. 
Przeprowadza meble jak najtaniej i pod gwarancyą 


:: SAL-FA£ x| W nowych e. k. petentowanych wozach meblowych 


uskutecznia wszelkie formalności wchodzące w za- 
kres spedycyi. Kamienice na 13%, i majątek są do 
311 
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członków Spółkowej Kasy Oszczędności 
i pożyczek. 

Stow. zarejestr. z ogr. por. Kraków-Łobzów 
odbędzie się w dniu 31 marca 1913 r. 
o godzinie 6 wieczorem w lokału Kasy 
(dom p. Dyr. Buczaka) z następującym porządkiem: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1812. 

2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej 

3. Uchwała o rozdziale zysków za rok 1942 
4. Zmiana statutu 


5. Wybor uzupełniający jednego dyrektora 
6. Wnioski członków. 


Kraków, dnis 22 marca 1913 r. 


Dr. Karol Krzetuski Tomasz Bucząk 
Prezes Dyrektor 


Kor. 36828 48 


otrzymało do końca roku 1912 
T. 5. tytułem 50%, dochodu z sprzeda- 
« ży tutek i bibułek cygaretowych 


Promień: 


Suma ta świadczy najwymowniej o do- 
broci bibułek i tutek z papieru sas- 
sowskiego „PROMIEŃ“ 


Wszędzie do nabycia. 


7 FABRYKA: 
Lwów, ul. Sakramentek I. 16 


Krystalina 
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 
nadaje białość i' aksamitną miękkość 


Tuba 50 halerzy. 1275b 


JAN IHNATOWICZ 


SUKIENNICE 20. 
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prowadzone są we własnym zarządzie wydawnictwa 


Geny inseratów bardzo przystępne, a korzyść wobec wielkiego nakładu dziennika zapewniona. 


Administrącya „Nowin“ ul. św. Gertrudy 10. 


Wydawca; Krakowskie Tow. wydawnicze, 


Odpowiedzialny i naczelny re redaktor Ludwik TEE E 


Telefon 340. 


a | 
Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie. 


